
Socjopata Tusk  

Patriotyczna część naszego społeczeństwa odebrała ostatni wybryk słowny premiera 

Donalda Tuska ze słusznym oburzeniem. Tusk przerobił słowa Romana Dmowskiego 

zawarte w jego programowej książce „Myśli nowoczesnego Polaka” – „Jestem 

Polakiem, więc mam obowiązki polskie” i zadedykował prezydentowi Karolowi 

Nawrockiemu w wersji: „prezydent ma polskie obowiązki, a nie rosyjskie”. 

Prezydentowi, który chciał nas uchronić od niemieckiej pożyczki SAFE, prowadzącej 

kraj wprost do utraty suwerenności, proponując nieoprocentowaną pożyczkę dzięki 

zasobom NBP, i który domaga się od Niemiec wypłacenia Polsce reparacji.  

Donald Tusk, największy szkodnik polityczny od co najmniej 1989 roku, socjopata, 

cynik i notoryczny kłamca, przypomina prezydentowi, czym jest patriotyzm, 

odpowiedzialność za Ojczyznę i interes narodowy, bo to miał na myśli Roman 

Dmowski. I te nikczemne uwagi czyni prezydentowi, który swoją kampanię wyborczą 

i całą prezydenturę zawiera w haśle: „Po pierwsze Polska, po pierwsze Polacy”. 

Trudno o większą hipokryzję i bezczelność. Ale liczący ponad 30% elektorat Tuska 

przełknie to bez problemu, jak wszystko zło ze strony człowieka, który 

systematycznie, jak tylko dojdzie do władzy, niszczy Polskę. Elektoratowi Tuska 

obojętne są oczywiste fakty zniewalania Polski i osłabiania jej znaczenia w Europie 

oraz polityka podległości zarówno w stosunku do Moskwy jak i Berlina. Lista hańby 

Tuska to forsowana z tak wielką siłą umowa gazowa z Rosją, na ponad ćwierćwiecze, 

że wymusiła aż interwencję UE. Hojność Tuska na rzecz Rosji to miliardowa 

darowizna dla Gazpromu za tranzyt gazu na Zachód, rezygnacja z zysków za ten sam 

tranzyt przez Polskę, oddanie Rosjanom władzy w spółce zarządzającej gazociągiem 

Jamalskim. A potem, jako szef Rady Europejskiej, wspólnie z innymi europejskimi 



przywódcami, lobbowanie na rzecz rosyjsko-niemieckich dwóch nitek gazowych Nord 

Stream. O tym pamiętają tylko ci, którzy interes Polski zawsze traktowali poważnie, 

ci, którzy wiedzą, jak haniebną rolę odegrał Tusk w sprawie tragedii smoleńskiej. 

Oddał śledztwo Rosjanom i do dziś oficjalna wersja mówi o katastrofie z winy 

polskich pilotów. Elektorat Tuska nie chce pamiętać o opóźnianiu przez Tuska budowy 

gazoportu w Świnoujściu, torpedowaniu idei budowy Baltic Pipe oraz amerykańskiej 

tarczy antyrakietowej w Redzikowie. Nie chce wiedzieć o podpisanej przez Tuska 

umowie o współpracy między SKW a FSB, skierowanej przeciwko NATO oraz o 

planach obrony Polski, w sytuacji agresji Rosji na NATO, na linii Wisły. Byłby to 

kolejny w naszej historii rozbiór Polski przez Rosję i niemiecką Unię Europejską. 

Donald Tusk od dwóch lat likwiduje państwo polskie, poczynając od niszczenia 

podstaw demokracji do wyprzedaży za bezcen państwowych firm, jak choćby Cargo 

czy ostatnio Grupy Azoty Police. W czasie pierwszych rządów Tuska tę oczywistą 

kradzież polskiego mienia nazywano, tak jak dziś, restrukturyzacją.  

Agresja Tuska w stosunku do prezydenta Karola Nawrockiego ma cechy wręcz 

psychopatyczne. Nie może pogodzić się z tym, że w badaniach opinii publicznej 

(badanie CBOS z marca 2026) prezydent Karol Nawrocki zdobywa zaufanie ponad 

połowy Polaków, a on tylko 38 procent, co się pokrywa z jego twardym elektoratem 

obojętnym na sprawy publiczne, zainteresowanym, jak Tusk, jedynie własnymi 

korzyściami, jak np. beneficjenci KPO. To elektorat, który dosadnie scharakteryzował 

prof. Andrzej Nowak – „Tusk zawarł sojusz z chamstwem, z pospolitą hołotą, która nic 

nie chce wiedzieć o tradycji polskiej, europejskiej, historii, kulturze”.  

Ostatnią wizytę Prezydenta RP na Węgrzech Tusk skomentował słowami: „To 

pierwszy efekt wizyty prezydenta Karola Nawrockiego w Budapeszcie. Premier Orban 



odciął Ukrainę od dostaw gazu. Putin się cieszy”. Oczywiście elektorat Tuska nie wie, 

że wcześniej Ukraina wstrzymała przepływ ropy naftowej z gazociągu Przyjaźń na 

Węgry i nie zrozumie, że Węgry prowadzą w odróżnieniu od rządu Donalda Tuska 

własną samodzielną politykę zagraniczną. 

Nazwałem Donalda Tuska socjopatą. Według psychologów to człowiek, który mówi: 

„zrobię, co zechcę i kiedy zechcę”. Normy prawne i społeczne oraz inni ludzie nie 

mają dla niego większego znaczenia. Cechuje go egoizm, brak wyrzutów sumienia i 

wstydu, manipulowanie innymi poprzez kłamstwa, działanie na pokaz. Socjopaci są 

najczęściej mściwi, złośliwi, pozbawieni skrupułów, żądni władzy oraz popadają w 

konflikt z prawem; przykładem jest cyniczne stwierdzenie Tuska: „będziemy stosować 

prawo tak, jak my je rozumiemy, a nawet będziemy je niekiedy łamali”.  

A jak wytłumaczyć przemianę Tuska z dawnego przyjaciela Putina na jego obecnego 

wroga? Jak wyjaśnić oskarżanie polskich patriotów o wspieranie interesów Moskwy?  

Dla socjopaty to żaden problem. Ponieważ sensem jego działania jest wyłącznie 

władza, nic nie stoi na przeszkodzie, aby swoimi kanałami przekonać Putina, że 

krytyka pod jego adresem to jedynie erystyczny chwyt, w pełni zrozumiały, wszak 

polskie społeczeństwo tradycyjnie oczekuje tego od swoich przywódców. Więc Tusk  

pozostanie człowiekiem Moskwy w Warszawie i jednocześnie reprezentantem 

interesów Berlina.   
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